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czeństw
a 

tak 
zwanych 

"nilów" 
na 

zakup 
pierw

szego 
kobiecego 

jachtu 
pełno­

m
orskiego 

dla 
harcerek, zwanego 

później 
G

R
A

ŻY
N

Ą
.

U
czestniczyła 

rów
nież 

w 
uroczystości chrztu 

GRAŻYNY 
w 

dniu 
29 

lipca 
1934 

roku 
w 

Jastarni. Posiadając 
stopień 

sternika 
jachtow

ej 
żeglugi 

m
orskiej 

pełniła 
w

ielokrotnie 
funkcję 

kapitana 
G

R
A

ŻY
N

Y
, pływ

ającej 
począw

szy 
od 

lata 
1934 

do 
sierpnia 

1939 
podczas 

każdego 
sezonu 

letniego 
na 

Zatoce 
G

dań­
skiej. W 

dw
utygodniow

ych 
rejsach 

szkoliły 
się 

na 
niej 

dziew
częta 

z 
całego 

kraju.Była 
kapitanem

 
jachtu 

podczas 
sztorm

ow
ego 

rejsu 
w 

sierpniu 
1935 

roku, 
kiedy 

załoga 
przeżyła 

wielkie 
em

ocje 
z 

powodu 
aw

arii grota. O
panow

ała 
dziel­

nie 
sytuację, wróciła 

z 
załogą 

szczęśliw
ie 

do 
G

dyni. I wtedy 
pow

stała 
piosenka: 

"Pod 
żaglam

i G
R

A
ŻY

N
Y

", której 
autorką 

była 
M

arusia 
B

ukarów
na, bosm

an. 
Piosenka 

zrobiła 
zaw

rotną 
karierę, gdy 

zaadoptow
ali ją 

żeglarze 
z 

ZA
W

ISZY
 

C
ZA

R
N

EG
O

.
Piosenka 

rozbrzm
iew

ała 
na 

w
szystkich 

jachtach, na 
w

szystkich 
harcerskich 

ogniskach 
m

ęskich 
i żeńskich, a 

także 
przy 

okazji innych 
spotkań 

harcerskich.
Jeszcze raz spotykam

y 
druhnę 

Jagę 
w 

Chojnicach 
i nad 

Jeziorem 
C

harzykow
­

skim 
w 

FU
N

C
E. N

ależała 
razem 

z 
Janiną 

B
artkiew

iczów
ną 

i Janiną 
K

oców
ną- 

Bobrow
ską 

do 
kom

isji 
G

łów
nej 

Kwatery 
Żeńskiej, orzekającej 

o 
lokalizacji 

H
arcerskiego 

Ośrodka 
W

odnego 
w 

FU
N

C
E. Był to 

rok 
1936.

Z 
listu 

M
arusi Bukarów

ny 
pisanego 

do 
Haliny 

Stefanow
skiej, autorki anto­

logii piosenki m
orskiej pt. "Rozśpiew

ane 
m

orze" dow
iadujem

y 
się, że 

...clruhna 
Jaga 

była 
wysoka, silna, w

ysportow
ana... Z 

obawą 
spoglądała 

na 
swą 

załogę. 
Los zdarzył, że 

byłyśmy 
drobne, małe 

dziew
czyny.

Jadw
iga 

Skąpska-Truscoe 
m

ieszkała 
w 

A
nglii i utrzym

yw
ała 

bardzo 
bliskie 

kontakty 
z 

harcerską 
Polonią 

w 
Londynie, 

reprezentując 
harcerskie 

tradycje 
żeglarskie 

w 
swoim 

środow
isku 

londyńskim
. Zm

arła 
w 

Londynie 
12 

paździer­
nika 

1996 
roku.

W
spom

nienie 
o 

harcm
istrzyni 

Jadw
idze 

Skąpskiej-T
ruscoe 

zostało 
oparte 

na 
inform

a­
cjach, zaw

artych 
w 

następujących 
opracow

aniach:
- 

W
iesław

 
T

heiss: "H
arcerstw

o", m
ies. ZHP 

1936 
nr 7 

i 
1937 

nr 
2,4; - 

H
alina 

Stefanow
- 

ska: 
"R

ozśpiew
ane 

m
orze", W

ydaw
nictw

o 
M

orskie 
G

dańsk 
1975 

s. 201 
i 214-217; 

- 
L

ist 
hm

. 
Jadw

igi 
Skąpskiej-T

ruscoe 
z 

Londynu 
z 

dnia 
18. 

2. 
1986 

r 
(w 

zbiorach 
M

arii 
A

ppelt); - 
"W

ęzełek" 
nr 

206, G
łów

na 
K

w
atera 

H
arcerek 

pgk.

Po 
całej 

Polsce 
o 

tej 
godzinie 

M
ienią 

się 
złotem 

krwawe 
płom

ienie, 
palą 

się 
watry 

i sypią 
skry. 

m
yśl z 

nim
i płynie, hen, w 

nieba 
próg.

Z 
tysiąca 

piersi mocna 
pieśń 

płynie, 
Palą 

się 
watry, snuje 

m
arzenie

harcerskie 
m

yśli, harcerskie 
sny. 

i błogosław
i harcerstw

u 
Bóg.

2. 
W

spom
nienia 

żeglarskie

W
anda 

S
taniew

iczów
na

Pierw
szy 

kurs 
żeglarski, w 

którym 
brałam 

udział, odbył 
się 

w 
r. 1933 

w
 

Kupie 
nad 

N
aroczą. 

Był 
to 

kurs 
G

łów
nej 

Kwatery 
H

arcerek. 
K

ierow
nikiem

 
w

yszkolenia 
był Adam 

W
olff, instruktorką 

Scholastyka 
Siezieniew

ska, zaś 
ko­

m
endantką 

kursu 
Natalia 

Eychhorn-H
iszpańska. 

Było 
to 

też 
pierw

sze 
m

oje 
spotkanie 

z 
żeglarstw

em
.

M
niej więcej od 

połowy 
kursu 

wraz 
z 

M
arusią 

Bukarów
ną 

(zwaną 
"K

uchci­
kiem

", a 
mój 

zaś 
pseudonim

 
to 

"Piszczałka") 
dostaw

ałyśm
y 

łódź 
od 

g. 5-tej 
rano; wolno 

nam 
było 

pływać 
po 

płytszej 
w

odzie, gdzie 
był grunt. Pływ

ałyśm
y 

z ogrom
nym

 
zapałem

, czasem 
nocow

ałyśm
y 

na 
łodzi.

Aby 
dokonać 

w
yczynu 

nie-żeglarskiego, zakradłyśm
y 

się 
o 

świcie 
do 

obozu 
harcerzy, 

odw
inęłyśm

y 
sztandar 

z 
m

asztu, 
a 

przy 
nam

iotach 
rozrzuciłyśm

y 
kartki z 

napisem
: "Fiołkow

ego 
snu 

życzym
y!".

Sztandar pow
iesiłyśm

y 
na 

drzew
ie, przy 

którym 
był połowy 

ołtarz - 
była 

to 
niedziela. Nikt nas 

nie 
podejrzew

ał... 
Po 

tym 
kursie 

otrzym
ałyśm

y 
spraw

ność 
żeglarki.

W 
następnym

 
roku 

1934 
byłam 

na 
kolejnym 

kursie 
nad 

Naroczą 
w 

K
upie. 

Byli ci sam
i instruktorzy 

oraz 
A

ntoni H
einrich, instruktor od 

kajaków
. B

yłyśm
y 

w 
grupie 

zaaw
ansow

anych, pływ
ałyśm

y 
bardziej 

sam
odzielnie; po 

tym 
kursie 

otrzym
ałam

 
stopień 

sternika 
śródlądow

ego.
W 

roku 
1935 

na 
kursie 

GKŻ 
w 

Niesłuczy 
nad 

N
aroczą 

kierow
niczką 

w
y­

szkolenia 
i kom

endantką 
była 

Irena 
Suchow

iaków
na, ja, w 

charakterze 
m

łodszej 
instruktorki, 

rów
nież 

"Szpilka" 
- 

Halina 
Szpilfogel. 

Na 
kursie 

tym 
były 

też 
Lw

ow
ianki - 

Aniela 
i Janka 

Załęskie 
oraz 

Nina 
K

nausów
na.

W 
roku 

1937 
było 

pływ
anie 

na 
G

RA
ŻY

N
IE 

na 
Zatoce 

G
dańskiej. K

apita­
nem 

była 
Jaga 

Skąpska. Pogoda 
była 

niedobra, w 
porcie 

w 
G

dyni krótka 
fala, 

mdliło 
nas. Gdy 

się 
uspokoiło, popłynęłyśm

y 
na 

H
el, gdzie 

był ośrodek 
harce­

rek. Płynęła 
z 

nam
i N

aczelniczka ZHP 
Jadw

iga 
W

ierzbiańska. Na 
Helu 

przew
o­

ziło 
się 

ją 
bączkiem

 
z 

łodzi na 
ląd. W

ychodząc 
z 

łodzi przew
róciła 

bączek 
i 

wpadła 
do 

w
ody...

N
astępnego 

dnia 
było 

pływ
anie 

do 
G

dyni 
z 

gośćm
i - 

w
ojew

odą 
G

rażyń­
skim

, Jadw
igą 

W
ierzbiańską 

oraz 
dyrektorem

 
z 

M
inisterstw

a 
O

św
iaty. W

iatr 
był silny, gw

izdało 
w 

w
antach. W

krótce 
po 

wyjściu 
z. portu 

pękła 
stalów

ka, na 
której 

były 
drew

niane 
korale 

na 
szponie 

gafla 
u 

grota. Jaga 
Skąpska 

zarządziła 
zrzucenie 

grota. 
Po 

spuszczeniu 
grota 

płynęło 
się 

spokojniej, 
ale 

kołysało 
i 

zaczęło 
- 

nas 
i 

gości - 
m

dlić. Tylko 
G

rażyński 
siedział 

niew
zruszony 

obok 
sternika, zaś 

dyrektora 
złapała 

m
orska 

choroba.
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Do 
G

dyni przypłynęliśm
y 

wieczorem
 

i panowie 
zaprosili nas w

szystkie, całą 
załogę 

prosto 
z jachtu 

do 
eleganckiej 

kaw
iarni Fangrata 

na 
desery 

i lody.
W 

roku 
1938 

byłam 
na 

kursie 
instruktorskim

 
w 

harcerskim
 

ośrodku 
w 

FUNCE 
nad 

Jeziorem 
C

harzykow
skim

. Kurs prow
adził K

azim
ierz 

D
em

bow
ski.

Po 
tym 

kursie 
otrzym

ałam
 

stopień 
instruktora 

żeglarstw
a 

śródlądow
ego.

Po 
wojnie 

w 
roku 

1947 
byłam 

na 
kursie 

prowadzonym
 

przez 
Adam

a 
W

olffa 
i 

Annę 
Scholastykę 

Siezieniew
ską-W

olffow
ą 

w 
Giżycku 

na 
Jeziorach 

M
azurskich.

Był to 
kurs 

3-stopniow
y 

- 
na 

stopień 
żeglarza, na 

sternika 
i na 

instruktora. 
Było 

70-ciu 
kursantów

, głównie 
studentów

. Ja, jako 
trzecia 

osoba, należałam
 

do 
kierow

nictw
a 

kursu, pom
agałam

 
w 

szkoleniu 
i obserw

ow
ałam

, jak 
dają 

sobie 
radę 

przyszli instruktorzy 
i sternicy. Była 

to 
rola 

kontrolna, czego 
kursanci nie 

lubili.Pływało 
się 

również 
na jachtach 

kilow
ych. Dla 

mnie 
było 

to 
pierw

sze 
spot­

kanie 
z 

takim
i jachtam

i. Pływ
ania 

były 
rów

nież 
w 

nocy.
W 

roku 
1948 

byłam 
na 

kursie 
w 

FU
N

C
E. K

om
endantką 

była 
Janka 

B
artkie­

w
icz, 

a 
ja 

pełniłam 
rolę 

kierow
nika 

w
yszkolenia 

żeglarskiego. 
Próbow

ałam
 

uczyć 
kursantki - 

harcerki m
etodą 

harcerską 
przy 

pom
ocy 

gier.
Na 

prośbę 
Janki 

zrobiłam 
odw

odnienie 
budynku 

schroniska. 
Schronisko 

stało 
na 

w
ysokim

, piaszczystym
 

brzegu, woda 
z 

dachu 
i rynien 

rozm
yw

ała 
teren. 

H
arcerki 

pod 
moim 

kierunkiem
 

wykopały 
row

ki 
odw

adniające, 
zakończone 

studzienkam
i chłonnym

i i napełniły je 
kam

ieniam
i. U

rządzenie 
działało 

jeszcze 
po 

kilkunastu 
latach.

W 
roku 

1950 
wstąpiłam

 
do 

Polskiego 
Klubu 

M
orskiego 

na 
zaproszenie 

C
esi 

Reym
anów

ny 
- 

harcerki z 
G

dańska.
Brałam 

udział 
w 

kursie 
na 

sternika 
m

orskiego, który 
prow

adził 
kom

andor 
klubu 

Tadeusz 
Prechitko. Kurs 

zaczynał się 
w 

początku 
lipca. Dnia 

29 
czerw

ca 
w 

czasie 
defilady 

jachtów 
w 

dniu 
Święta 

M
orza 

z 
powodu 

gw
ałtow

nego 
sztor­

mu 
zatonęło 

kilka jachtów
, w 

tym 
jacht PKM

-u 
M

A
R

Y
LA

. Utonęło 
2 

kolegów
.

Na 
kursie 

przez 
tydzień 

była 
żałoba, bandera 

opuszczona 
do 

połow
y, żad­

nych 
śpiew

ów
. Braliśm

y 
udział w 

pogrzebie 
jednego 

z 
kolegów

, którego 
ciało 

w
yrzuciło 

m
orze.

Pływ
aliśm

y 
po 

zatoce, m
eldując 

się 
co 

3 
godziny 

w 
W

O
P-ie.

Nie 
podobała 

mi się 
m

orska 
dyscyplina 

i buntowałam
 

się, a 
m

anew
ry 

chcia­
łam 

robić 
"po 

sw
ojem

u". Dopiero 
w 

przedostatnim
 

dniu 
kursu 

nastąpiła 
prze­

m
iana, coś 

się 
we 

mnie 
przełam

ało, były 
to 

jakby 
"narodziny 

dla 
m

orza". O
d 

tego 
czasu 

nastąpiła 
zgoda 

i załatwiałam
 

sprawy 
klubu 

w 
W

arszaw
ie.

W 
roku 

1952 
było 

pływ
anie 

z 
Adamem 

i 
Scholą 

W
olffam

i 
oraz 

Janką 
Bartkiew

icz 
na 

Jeziorze 
C

harzykow
skim

. Pływ
aliśm

y 
na 

pięknej 
łódce 

o 
im

ie­
niu 

RÓ
ŻA

, należącej do 
pana 

W
eilanda, w

ielkiego 
przyjaciela 

żeglarzy, zaprzy­
jaźnionego 

z 
W

olffam
i. Pływ

anie 
było 

turystyczne 
z 

nocowaniem
 

na 
lądzie. 

Przeżyłyśm
y 

z 
Janką 

B
artkiew

iczów
ną 

bardzo 
silny 

w
iatr, ale 

do 
w

yw
rotki nie 

doszło 
(na 

łodzi typu 
L).

W 
roku 

1956 
wstąpiłam

 
do 

Y
acht Klubu 

Polski. W 
tym 

roku 
otrzym

ałam
 

na 
2 

tygodnie 
W

ESTA
, jacht należący 

do 
inż. S. Zalew

skiego, zaprzyjaźnionego 
z 

W
olffam

i, rów
nież 

członka 
klubu. W

EST 
m

iał 30 
m

2 
żagla 

i był pełnom
orski, 

dzielny 
i bezpieczny, ale 

chodził dość 
tępo 

do 
w

iatru. Poniew
aż 

później 
pływ

a­
łam 

nim 
wiele 

razy, otrzym
ałam

 
przezw

isko: W
eścina 

lub 
W

eścicha. W 
latach 

70-tych 
W

EST 
rozbił się 

w 
Jugosław

ii.
Pływałam

 
W

ESTEM
, zapraszając 

koleżanki i 
kolegów

, po 
Zalew

ie 
W

iśla­
nym

, a 
później 

- 
gdy 

było 
wolno 

pływać 
na 

morzu 
- 

po 
Zatoce 

G
dańskiej, z 

różnym
i przygodam

i, pakowaniem
 

się 
na 

m
ielizny 

itp. B
yw

ało, że 
zapraszałam

 
zupełnie 

początkujące 
osoby; były 

to 
moje 

"pryw
atne 

kursy 
żeglarskie".

W 
roku 

1957 
odbyłam 

pierw
szy 

rejs 
pełnom

orski jachtem 
CHROBRY 

(ka­
pitanem 

był K
azim

ierz 
M

ichalski), ze 
Szczecina do 

K
openhagi i M

alm
o. C

horo­
wałam 

na 
chorobę 

m
orską 

tak, że 
już 

było 
mi w

szystko 
jedno. Ale 

w 
drodze 

pow
rotnej, choć 

wiało 
7°B 

choroba już 
mnie 

nie 
zm

ogła, przyzw
yczaiłam

 
się.

W 
roku 

1958 
zorganizow

aliśm
y 

rejs 
architektów 

na 
wystaw

ę 
św

iatow
ą 

w 
B

rukseli. 
W

yczarterow
any 

został 
s/y 

ZEW 
M

O
R

ZA
, 

szkuner 
o 

pow
. 

żagli 
360 

m
2, 30 

osób 
załogi. Kapitanem

 
był K

azim
ierz 

Jacew
icz. W 

rejsie 
tym 

brała 
również 

udział Nina 
K

naus-G
rygorow

icz, harcerka 
ze 

Lwowa 
i N

aroczy. Płynę­
liśmy 

przez 
K

anał K
iloński i M

orze 
Północne 

do 
A

ntw
erpii, a 

stam
tąd 

kanałam
i 

do 
B

rukseli, gdzie 
byliśm

y 
parę 

dni. W
racając, zatrzym

aliśm
y 

się 
w 

R
otterda­

m
ie, H

olandię 
zw

iedzaliśm
y 

autokarem
. Gdy 

w
racaliśm

y 
i byliśm

y 
już 

na 
B

ał­
tyku 

okazało 
się, że 

skończył 
się 

gaz 
w 

butli 
i 

przez 
parę 

dni 
pływ

ania 
- 

do 
G

dyni - 
nie 

m
ożna 

było 
niczego 

ugotow
ać.

W 
roku 

1959 
zdawałam

 
w 

Trzebieży 
egzam

in 
na 

sternika jachtow
ej 

żeglugi 
m

orskiej - 
było 

to 
pow

ażne 
przeżycie: egzam

in 
z m

anew
row

ania 
i 8 

egzam
inów

 
teoretycznych.

Zabrałam
 

ciężki worek 
z 

książkam
i.

Przed 
egzam

inem
 

obow
iązyw

ało 
12 

zaliczeń, w 
tym

: w
ęzły, sploty 

na 
sta­

lów
kach, rzucanie 

rzutką, wybijanie 
szklanek, w

iosłow
anie 

na 
Dezetach 

- 
szalu­

pach, kom
endy 

na 
wiosła 

i dow
odzenie 

D
ezetą, żeglow

anie 
zespołow

e 
na 

m
ieczo­

wych 
łódkach, m

anewry 
na 

cum
ach, szycie 

żagli i inne. Prócz 
zaliczeń 

cxlby wały 
się 

pływania 
na jachtach 

- 
ćw

iczebne. O
bow

iązyw
ało 

rzucenie 
rzutką 

na 
odległość 

20 
m, a 

ja 
mogłam 

rzucić 
tylko 

16 
m. Po 

trzech 
dniach 

wysiłków 
zaliczono 

m
i 

jednak 
rzutkę. Sploty 

na 
stalinkach 

zrobili panow
ie 

- 
taki był zw

yczaj...
Egzam

in 
zaczynał się 

od 
m

anew
row

ania. O
dbyw

ało 
się 

to 
na 

tzw
. K

O
N

IK
U

, 
przedw

ojennym
 

polskim 
jachcie, który 

m
iał 40 

m
2 

żagla. Poprzednio 
instruktor­

ka 
pow

iedziała 
m

i: Pewnie 
pani obleje, bo 

słabo 
pani 

wydaje 
kom

endy. Przy 
egzam

inie 
z 

m
anew

row
ania 

nie 
wolno 

było 
niczego 

dotykać, tylko 
w

ydaw
ać 

kom
endy. Zdaw

ało 
nas 

czworo 
- 

trzech 
kolegów 

i ja, załogę 
tworzyły 

3 
osoby. 

W 
kom

isji było 
dwóch 

kapitanów
.

Kiedy 
zaczął się 

egzam
in, postanow

iłam
 

nie 
przejm

ow
ać 

się 
i wpadłam 

w
 

dobry 
hum

or, choć 
się 

bałam
. Jeden 

z 
kolegów 

był zawodowym
 

m
arynarzem

,
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um
iał nadzw

yczajnie 
w

ęzły, ale 
od 

razu 
"oblał" 

z 
m

anew
row

ania. Trzeba 
było 

podejść 
do 

boi, w
yciągnąć 

koło 
czyli "człow

ieka za 
burtą", a ja 

dostałam 
jeszcze 

trzecie 
zadanie 

- 
stanąć 

"w 
dryf".

W
iało 

5°B. 
Do 

"człow
ieka" 

podchodziłam
 

3 
razy, 

trwało 
to 

8 
m

inut, 
a 

m
aksim

um
 

było 
10 

m
inut. M

arynarz 
się 

zdenerw
ow

ał, gdy 
nie 

m
ógł podejść 

do 
koła, 

a 
gdy 

pow
iedziano 

mu 
zegarek 

tyka, 
uderzył 

w 
koło 

dziobem
, 

płynąc 
pełnym 

wiatrem 
i... oblał. D

rugi kolega 
stuknął 

boję 
i też 

go 
oblano. Ja 

pode­
szłam 

do 
boi trochę 

za 
daleko, ale 

mi lo 
zaliczono.

Długo 
stawałam 

w 
dryf 

zm
niejszając 

grota, 
aż 

się 
pokazały 

w
ym

agane 
"bąbelki". Trzeci kolega 

zdał. Okazało 
się, że ja 

zdałam 
najlepiej, więc 

kaz.ano 
m

i 
wprow

adzić jacht do 
portu. Źle 

obliczyłam 
i stuknęłam 

w 
nabrzeże, ale 

mimo 
to 

nie 
oblano 

m
nie, a 

kom
endantce 

pow
iedziano: Najlepiej jeszcze 

zdała 
niew

iasta.
Potem 

było 
8 

egzam
inów 

teoretycznych. Pisem
ny 

z 
naw

igacji - 
5 

zadań. 
Były 

zadania 
na 

kąt pionowy 
i określanie 

pozycji na 
m

apie 
Zatoki G

dańskiej. Z 
sygnalizacji 

trzeba 
było 

w
yjątek 

z 
książki 

Sienkiew
icza 

napisać 
alfabetem

 
M

orse’a.
Było 

zim
no, koniec 

w
rześnia. (N

um
er patentu 

158/W
A 

z 
dnia 

27. 09. 1959 
roku).

Rok 
1960 

- 
odbyłam 

rejs do 
N

orw
egii ZEW

EM
 

M
O

R
ZA

.
Kapitanem

 
był 

pan 
Prusinkiew

icz, ja 
byłam 

asystentem
 

IV 
oficera, czyli 

w
achtow

ą. W
achta 

6-osobow
a 

składała 
się 

z 
sam

ych 
panów

. Rejs zaczęliśm
y 

w
 

G
dyni, 

odw
iedzane 

porty: 
K

openhaga 
- 

G
óteborg 

- 
Oslo 

- 
H

elsingborg 
- 

H
elsingór, pow

rót do 
G

dyni.
Gorsza 

pogoda 
spotkała 

nas 
na 

Skagerraku, 
gdzie 

akurat 
miałam 

nocną 
w

achtę, a 
panow

ie 
z 

m
ojej 

wachty 
pochorow

ali się 
i został tylko 

jeden 
starszy 

pan; razem 
prow

adziliśm
y jacht. Kapitan 

spał.
W 

Oslo 
był 

zlot 
żaglow

ców
, był 

to 
piękny 

w
idok. 

Poszłam 
do 

m
uzeum

 
zobaczyć 

statki wikingów 
i tratwę 

K
O

N
-TIK

I, która 
znajduje 

się 
w 

oddzielnym
 

paw
ilonie. W 

drodze 
pow

rotnej odw
iedziliśm

y 
H

elsingborg-m
iasto 

szw
edzkie 

i H
elsingór-zam

ek 
Ham

leta 
- 

po 
stronie 

duńskiej. Cieśnina jest tam 
najw

ęższa.
ZEW 

M
ORZA 

niezbyt dawno 
zatonął na 

M
orzu 

Śródziem
nym

.
W 

roku 
1963 

harcerze 
z 

Ośrodka 
M

orskiego 
zaprosili m

nie, jako 
instruktor­

kę, 
na 

pływ
anie 

z 
chłopcam

i 
na 

jachcie 
typu 

CZERW
O

N
E 

ŻA
G

LE. 
Jacht 

KORAB 
- 

kecz, 50 
m

2 
żagla. Chłopaków 

było 
10-ciu 

w 
wieku 

od 
14-18 

lat. N
a 

lądzie 
rozrabiali, ale 

w 
czasie 

pływ
ania 

bardzo 
się 

starali. Byli to 
sym

patyczni 
chłopcy 

z 
G

orzow
a.

W 
roku 

1964 
pływ

anie 
na jachcie 

M
ORS 

- 
32 

m
2 

żagla. Był to 
piękny 

jacht 
z 

ham
burskiej 

stoczni R
asm

ussena, m
iał wyjście 

dozw
olone 

do 
6°B, był dość 

delikatny, ale 
żeglow

ał bez 
dryfu. W 

załodze 
było 

2 
kolegów 

i koleżanka. N
ie 

byli żeglarzam
i, więc 

był to 
mały 

kurs żeglarski. Pływ
anie 

zaczęliśm
y 

w 
Jastar­

ni, pływ
aliśm

y 
po 

Zatoce 
G

dańskiej, byliśm
y 

na 
Helu 

i w 
G

dyni, a 
na 

końcu 
czekało 

nas 
rozładow

anie 
i 

uporządkow
anie 

jachtu 
na 

zimę 
w 

W
isłoujściu,

gdzie 
w 

fosach 
Starej 

Tw
ierdzy 

stały 
jachty, a 

na 
terenie 

m
ieściły 

się 
kluby 

żeglarskie.
W 

roku 
1965 

- 
znów 

pływ
anie 

M
ORSEM

 
po 

zatoce.
W 

roku 
1967 

był pierw
szy 

rejs 
w 

Jugosław
ii na jachcie 

IX 
PALA 

- 
kecz 

ok.
30 

m
2 

- 
kapitanem

 
i arm

atorem
 

był Juliusz 
Sieradzki, a 

jacht był przez 
niego 

zaprojektow
any 

i częściow
o 

w
ybudow

any. Na 
rejsie 

byłam 
I oficerem

.
Rejs 

rozpoczęliśm
y 

w 
Splicie, 

pogoda 
była 

dobra 
- 

tylko 
jedna 

burza 
z 

piorunam
i. O

dw
iedziliśm

y 
dużo 

pięknych, m
ałych 

porcików 
a 

także 
D

ubrow
nik 

i K
orćulę. Rejs 

zakończył się 
w 

Splicie. W 
Jugosław

ii odbyłam 
w 

sum
ie 

4 
rejsy 

na 
IX 

FA
LI na 

przestrzeni od 
D

ubrow
nika 

do 
Rovinj 

na 
północy, blisko 

granicy 
Triestu.

W 
lalach 

1973-74 
znów 

były 
pływ

ania 
M

ORSEM
 

po 
Zatoce 

G
dańskiej. 

Zdarzyło 
się, że 

przy 
7°B 

M
ORS 

brał wodę 
i trzeba 

było 
w

ylew
ać 

kubłam
i, bo 

pom
pa 

się 
zatkała. Kapitanem

 
był Julek 

Sieradzki.
O

statni m
orski rejs odbyłam 

w 
roku 

1975 
na 

IX 
FA

LI z 
kapitanem

 
Juliuszem

 
Sieradzkim

 
z 

G
dyni do 

W
arnem

unde 
z odw

iedzeniem
 

polskich 
portów

, Sassnitz 
na 

Rugii i Stralsundu.
Potem 

już 
pływałam

 
tylko 

na jeziorach.
Pracowałam

 
w 

Policealnym
 

Studium 
A

rchitektury 
w 

W
arszaw

ie 
i zaczęłam

 
organizow

ać 
kursy 

żeglarskie 
dla 

słuchaczek 
studium 

w 
ośrodku 

A
lm

aturu 
w

 
G

iżycku. 
Były 

to 
nasze 

małe 
prywatne 

kursy. Jako 
instruktorów 

zapraszałam
 

kolegów 
- 

znajom
ych 

ze 
stopniem 

sternika; m
ieszkanie 

i łodzie 
dostaw

aliśm
y 

w 
A

lm
aturze, zwykle 

2 
łodzie 

typu 
OM

EGA 
i A

LFA
. Kursy 

te 
zaczęliśm

y 
prow

adzić 
w 

r. 1983, było 
ich 

5, a 
potem 

kursantki zaczęły 
pływać 

turystycznie 
z m

ieszkaniem
 

na 
łodzi, a 

nie 
na 

lądzie. Kilka 
z 

nich 
zdało 

na 
stopień 

żeglarza 
m

orskiego. Były 
różne 

przygody 
i w

yw
rotki, na 

szczęście 
nikom

u 
nic 

się 
nie 

stało.
Specjalne 

w
spom

nienie 
należy 

się 
A

dam
ow

i W
olffow

i i Scholastyce 
A

nnie 
W

ollTow
ęj. Byli św

ietnym
i 

instruktoram
i, pełni dobroci 

i życzliw
ości. Im 

w
iele 

zaw
dzięczam

. Nieraz 
zapraszali 

mnie 
na 

pływanie 
po 

W
iśle 

na 
łodzi 

o 
nazw

ie 
HORA

. Byłato20-tka 
o 

długim 
kadłubie, produkcji Rasm

ussena. Była bardzo 
szybką 

łodzią, również 
wygodna jako 

m
ieszkanie. Pływaliśm

y 
daleko 

w 
górę 

W
isły.

Prócz 
w

ym
ienionych 

rejsów 
i kursów 

pływało 
się 

rów
nież 

po 
Jeziorze 

C
ha­

rzykowskim
 

a 
potem 

Jeziorach 
M

azurskich, głównie 
turystycznie 

ze 
spaniem 

na 
łodzi lub 

pod 
nam

iotem
. Były 

rów
nież 

atrakcyjne 
spływy 

kajakow
e.

W 
sum

ie 
- 

zaczęłam 
żeglow

anie 
od 

kursów 
harcerek, 

a 
skończyłam

 
- 

rów
nież, na 

kursach 
dla 

dziew
czyn, słuchaczek 

Studium 
A

rchitektury. Część 
z 

nich 
dalej pływ

a, spotykam
y 

się 
często 

w 
W

arszaw
ie.

W
anda 

Staniew
icz 

jest 
architektem

 
do 

spraw 
krajobrazu. Sw

oje 
w

spom
nienia 

żeglar- 
(/ 

skie 
napisała 

w 
oparciu 

o 
w

łasne 
zapisy 

w 
dziennikach 

pokładow
ych.
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek Toruń, d n ia ........04. 2000 r.

T o r u ń , d n i a 1 8 *0 5 * 2 0 0 0

Pan Staniewicz

1 .  d z . 2 1 0 8 / W S K / 2 0 0 0 ul.

Warszawa

Szanowny Panie,

W marcu br. za pośrednictwem p. Józefy Marciniak z Warszawy otrzymaliśmy 

relację oraz inne materiały dotyczące Pana śp. Siostry, Wandy Staniewicz. Nasze 

archiwum bowiem gromadzi akta dotyczące wojennej służby kobiet. Bylibyśmy 

zatem bardzo wdzięczni, gdyby mógł Pan nam przysłać jakiekolwiek pamiątki po 

Siostrze. Szczególnie zależy nam na fotografii. Może tez posiada Pan jakieś 

dokumenty dotyczące Siostry ?

W załączeniu przesyłamy druki informacyjne na temat naszej Fundacji oraz 

Memoriału Generał Marii Wittek, w ramach którego prowadzimy akcję gromadzenia 

dokumentów na temat WSK.

zał.:

1/ Schemat relacji WSK 

2/ Informacja o Fundacji 

3/ Powstanie i działalność Memoriału  

4/ Informacja wydawnicza

Z poważaniem i prośbą o odpowiedź

Kierownik Archiwum WSK 
przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK ”
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